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( d o k o ń c z e n i e . )

U płynęło  dni o ś m , upłynęło 
cz te rn aśc ie ,  upłynął cały mie­
siąc l is topad , a E ug en iu sz  nie 
słyszał ani jednego s łow a o swojej 
p ięknej, nieznajomej. Niespokoj- 
ność owładła  jeg o  um ysł,  z w ą t­
pienie zaczęło powstawać w jego  
sercu. Z  początku tłumił je  w  so­
bie nadzieją zobaczenia ; głos 
kochanki tkw ił jeszcze w jego 
słuchu i s e rc u ;  lecz gdy  się 
ten głos coraz słabiej i słabiej 
zaczął o d zy w ać ,  gdy  rozum  nad 
uczuciem zajął panow anie , wtedy 
powstała  w nim m y ś l ,  iż m o­
że jest o sz u k a n y m , a niewysło- 
wiona niespokojność ogarnę ła  
całą jego  i s t ot ę— l udzki  
nie zdoła wyrazić boleści, która 
go  opanowała. P rzy w o ły w a ł  so­
bie w pamięć każde słowo, które 
z nią m ó w ił ;  każde zmrużenie 
o k a ,  każdy urw any  dźwięk g ło ­
su  , każde nieśmiałe p o ru szen ie ,

zdaw ało  się m u  być dow odem  
je j  eh y tro śc i , i piętnem zdrady; 
lękliwość, k tó rą  okazała w chwili 
ro z s ta n ia ,  zdawała  się m u bydź 
o b łu d ą ;  bladość tw a rz y ,  łzy n a ­
w et które roniła  na jeg o  łonie, 
zdaw ały  się m u być udaniem ; 
gniew ał się sam na siebie ;  iz 
tak był n ierozsądny i zaślepiony, 
że mógł uw ierzyć  takiem u k łam ­
s tw u  , i puścić się d rogą  tak 
niebespieezną i przygód p e łn ą ,  
nie znając wcale osoby, k tó ra  
miała bydź przew odniczącą g w ia ­
zdą życia jego. W s z e la k o  nie­
chęć la była tylko złudzeniem  
serca. Kochał on piękną n iezna­
jomą z tym  sam ym  zapałem co 
i pierwej , i byłby zniósł wszel­
kie męczarnie p iekła , byle je ­
szcze raz tylko usłyszeć m ógł 
słodki g łos tej pieściwćj sy reny , 
byle tylko jeszcze przez jeden  
wieczór m ógł się upoić słodką 
roskoszą jćj pocałunku.

W  kącie leżał jego  pęzel i pióro 
zan iedbane;  na tu ra  przyodzia­
w szy  się żałobną szatą  jego  roz~
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paczy, nie nasuw ała mi) ju z  ża ­
dnego p rzedm io tu ,  klóregohy 
wdziękiem oko jego zając się 
m o g ło ; święty płomień poezyi 
zagasł śród łez jego. W r a z  z ko­
chanką uleciały od niego spo- 
kojność i moc duszy , zapał mi­
łosny i na tchnien ie ; czarodziej­
skie więzy skrępow ały  jeg o  ta ­
lent i tw órczą  działalność ; okro­
pna k lą tw a ,  n ieprzyjazny świat 
d u c h ó w ,  urokliwa bezwładność 
opanow ały  m alarza i p o e tę , o b ­
ję ły  go  całego w sw e ram iona 
jak  pasożytne ziele , które w i­
jąc  się około d rzew a, niewidomie 
go żywotnich  soków pozbawia.

Nakoniec —  byłto najnieszczę­
śliwszy dzień w jeg o  życiu —  
odebrał list bez oznaczenia dnia 
i m ie jsca ;  E u g en iu sz  rozpieezę- 
low aw szy g o , czytał skwapli­
wie a cała dusza jego  przeniosła 
się w  spo jrzen ia ,  którćmi treść 
p o ły k a ł :

«T ylko słów kilka wolno mi 
« napisać do ciebie , kochany mój 
« E ugeniuszu  ! Sąto sm utne  i u- 
«roczysle s ło w a ,  jak  pożegna- 
« nia umierającego. Ju ż  się nigdy 
«więcej nie zobaczymy ; niezbła- 
ogana  konieczność rozdziela nas 
«na zawsze. Nie złorzecz m i ,  
ujeźelim cię unieszczęśliw iła ; 
«tęskne źye ie ,  pełne udręczeń

«i pozbawione wszelkićj nadziei, 
«zmyje moję p rzew in ę ;  — nic 
o złorzecz mi kochanku!  N ie ­
ci szczęsna g w ia z d a ,  która wzej- 
aszła nad moją głow’ą i ciebie 
« w' swnję zgubną  kolej porw ała; 
u powinnam  była przewidzieć , 
a ze się tak stanie i przewidzia- 
« łam ; lecz miłość moja ku tobie 
obyła m ocnić jszą ,  niż mój ro- 
o zum  , a łudząca nadzie ja :  iż
oprzecie w’ czasie pokonać będę 
o m ogła mój los nieszczęsny, 
«przezwyciężyła moje serce —  
«a lbow iem , w ierzą j mi E u g e -  
o n iu sz u ,  miłość moja nie była 
o miłością ziemską , i naw et le- 
o r a z ,  pomimo naszego rozdzić- 
«lenia na z a w s z e , i pomimo tej 
o nieprzebytej zapory , która mię- 
odzy nami p o w s ta j e — jeszcze 
o z tym sam ym  kocham ciebie za- 
opałem i wiecznie kochać będę. 
oJeźli więc istotnie uczyniłam 
o cię n ieszczęśliw ym , kochany 
o E u gen iuszu  , niechże przynaj- 
«mniej za rzu t  twojej śmierci 
«nie udręcza m ego sum ien ia !  
o I —  rozw aż to dobrze, kochany 
«E u g e n iu s z u , śmierć zagraża  
«tu 'ćj głowde tysiącami sztyle- 
«lów  , które ugodzą w ciebie nie­
ci z aw o d n ie ,  jeżli pozostaniesz 
« w T o sk a n ie , jeźli ja k  najrychlej 
«z tych miejsc się nie oddalisz!
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• J e d n o  s ł o w o ,  jedno skinien ie ,
« k l ó r e m b y ś  wvd;i ł  tw o j e  w i n n ą
• s t o s u n k i ,  byłoby dla ciebie w y ­
druk iem ś m i e r c i ,  a żadn a  o d ­
l e g ł o ś ć  nie by łaby w  s tanie  za- 
«słonie eię od po tę żn e g o  ramie -  
. n i a ,  k tó re n as  roz łączy ło  na
• za w sz e .  —  B y w a j  mi więc  
« z d r ó w ,  mój  d r o g i ,  nieszczę-
• ś l iwy  przyjacie lu  —  niech cię
• niebo z a ch o w a  w s w e j  opiece 
« i ukoi  tw e  żale.  O b y  na lej 
«ziemi mia ło jeszcze k w i a t e k ,
• m og ą cy  up ięknić twoje  życie !
• O b y  rószczka  l a u r u ,  co osła-
• niała włos  młodz ieńca ,  bu  jnym 
«w około skroni  mężu zak w i tn ę ł a  
« wieńcem ! O b y  dz iewica  , go -  
■ <1 n a t w o je g o  p r z y w i ą z a n i a ,
• mniej  nie szczęś l iwa  niż ja, nio-  
«gła ci w y n a g r o d z i ć  nieszczę-O  .i O  <

• s n ą ,  g o d n ą  po l i to wan ia  ko-  
«e l i an k ę ,  której  ci n ig dy  oglą-
• dać już nie w o l n o . »

*  #
*

Na wie lkim placu przed ks ią ­
żęcym pa łacem p ow s ta ła  wielka 
c i ż b a ; ze ws zys tk i ch  ulic podo­
bn ie  s t r u m i e n i o w i ,  k tó ry s p a ­
da jąc  z g ó r y  r o z r y w a  b r z e g i ,  
w y sy pa ły  się n ieprze l i czone t ł u ­
m y  l u d u ;  tysiące g ło s ó w  w o ­
ł a j ą c y c h ,  zadrża ły  w  p o w ie t r z u ,  
tysi ące s ł ó w  pom ię sz an y ch  i n i e ­

z r o z u m ia ł y c h  sz um ia ły  w  o d d a ­
leniu , jak hu cz ąc e  b a ł w a n y  m o ­
rza  ,  g d y  je w i c h r y  r oz r us zą .  
U ro c zy s t e  u de r z en ie  w e  d z w o n y  
da ł o  się s łyszeć  z wież  w e  w s z y s t ­
kich kośc iołach  ; w  o d po w ie dn ic h  
p r ze s t an k a ch  g r z m i a ł y  o k r o p n y m  
bu k i em  d z i a ła ;  w o je n n a  m u z y k a  
ro zs ta w io n e j  kapel i  po łączona  
była z r y k i em  t r ą b  i ł o s k o t n y m  
o dg ło se m  bębnów'  p r z e c h o d z ą ­
cego w o j s k a ;  h u r k o l  p o w o z ó w ,  
t r zask  b iczów , g w a r  t ł u m u , 
nacisk g a w i e d z i ,  z g i e ł k ,  t r ą c a ­
nie i z b i e g o w i s k o ,  j akiego n ikt  
nie z a p a m i ę t a ł ,  p a n o w a ł y  w leni 
s ł a w n e m  m i e ś c i e ,  lej  ź ren icy  
W ł o c h  , t em s i edl isku w d z i ę k ó w  
i wspan ia łośc i .

F ra n c i s z e k  I I .  z d o m u M e d y -  
c e u s z ,  ks i ążę  T o s k a ń s k i , o b c h o ­
dził  ow ej chwi l i  s w e  zaślub ien ie  
z B i a n k ą  K a p e l l ą ,  có rką  r zeczy-  
pospol i tej  W e n e c k i e j .

D o  k a t e d r a ln e g o  kościoła  w y ­
r u s z y ł  na koniach  o r szak  d w o r u ,  
l iczny i ś w ie tn y  za s tę p ;  za nim 
jechali  w  p o w oz a ch  pos łowie 
W e n e c y i ,  o toczen i  n a j zna knm i l -  
szemi  osoba mi  s w e g o  n a r o d u , 
k tó re  w celu u j r ze n ia  na t ron ie  
tej now ej  K a t a r z y n y  K o r n a r o ,  
opuści l i  ad r y a ly ek ie  w y b r z e ż a .  
P o  tych c u d z o z i e m c a c h  pojawi ł
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się b ra t  księcia odpowiadający 
p rzy jem nym  uśmiechem na okla­
ski /.gromadzonego l u d u . — N a 
sam ym  końcu pomykał się po­
w óz  książęcy, ozdobiony pozła­
caną robotą  rzeźbiarską i taliami 
z k ryształu  , k tóry sześć parska­
jących, andaluzyjskich rum aków , 
kroczących m a jes ta tyczn ie , to ­
cząc na cugle gęs tą  p ia n ę ,  i 
w strząsa jąc  z niecierpliwości d u ­
m n e  g rz y w y ,  krok za krokiem 
ciągnęły . —  W  złoto ubrani s łu ­
dzy i dw orzanie  zajmowali ko ­
niec wspaniałego orszaku .

« P a t r z c ie ,  pa trzc ie ,  to ona, 
piękna B ia n k a ,  nasza księżna! « 
dały się zewsząd słyszćć ciche 
g łosy  w id z ó w , gdy  powóz s ta ­
n ą ł  tak blisko , iż dostojną parę 
rozeznać było m ożna. Nacisk 
s taw a ł  się coraz większym , ile 
możności w yciągano do gó ry  
g ło w y , a tysiące g łosów  wołało: 
» Niech żyje B ianka ! Niech żyje 
oblubienica naszego księcia ! —  
Niech żyje nasza  księżna !»

T y m  czasem g rono  sw aw o l­
nych , miejskich obywateli s ta ­
nąw szy  na boku o podał od pier­
w szego o r s z a k u , zabawiało się 
osobliwszą ro z m o w ą , szyder- 
skini dowcipem i p rzyc inkam i, 
nie pos trzega jąc ,  że w poblisko-

ści był jeden  nieznajom y, k tóry  
przekonaw szy  s ię ,  iż mu nie­
podobna przecisnąć się przez t łu ­
m y, s tanął tuż przy nich i s ły ­
szał wszystkie słowa , które się z 
ich nieostrożnych ust w ym ykały .

«W  samej r z e c z y ,» zaczął m ó­
wić z nich jeden ,«  w samej rze­
czy, ona je s t  cudnie p iękną ;  la 
połyskująca się ślubna s z a ta ,  
ten kosztow ny welon na g łow ie , 
jes t  jej bardzo  do t w a r z y !»

« Czy p o s trz e g łe ś ,"  p rze rw a ł 
d r u g i , o jak  je s t  bladą i zam y­
ś lo n ą ? —  zdaje s i ę ,  iż serce jej 
obce je s t  tćj powszechnej r a ­
dości i temu fes ty n o w i, którego 
je s t  królową !»

« B a ,»  rzekł żartem  t r z e c i ,  
» ona jest zm ięszan a ,  odurzona 
blaskiem swojego szczęścia, k tóre 
zaiste nie przyświecało jej ko­
lebce. D o  czarta , bo teżto rzecz 
n ies łychana— jed n a  W e n e c y an -  
ka —  p ra w d a ,  ze z starożytnej 
szlachty , ale bynajmniej je m u  
n ie ró w n a ,  przyzw yczajona do 
skrom nego życia w ojczystym 
domu , a teraz nagle małżonką 
M edyceusza ! P o trzeb a  o lb rzy ­
miej siły, przyjacielu, by zacho­
wać przytom ność um ysłu  w po-
dobn ej zmianie szczęsna ! »

« T a k ,  tak ,» podniósł g łos .
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c z w a r ty ,  «jeźli  j e s t  b ladą  i z a ­
m y ś lo n ą  , zapew ne  m a  do  tego  
b a r d z o  w aż n e  p o w o d y .  C z y  są ­
d z i c ie ,  iż to tak ł a tw o  o trzą ść  
s ię  z p rzew in ień  p rze sz ło śc i?  —  
że w cale  nie u tkw i w  se rcu  p r z y ­
k re  w s p o m n ie n ie ,  k tó re  częs to  
w  duszy  n ie za ta r te  zos taw ia  ś la ­
d y ? — nap rz y k ład  z g r y z o ta  s u ­
m i e n i a . —  C zy  są d z ic ie ,  że ' ją 
s t łu m ić  zdoła m u z y k a  u roczysta?  «

«G d y b y  w  sam ej r z e c z y , » o- 
d e z w a ł  się inny  po c ie l i l i ,  «drę-  
czyła ją jaka z g ry z o ta  su m ie n ia ,  
toż  m ia ła  dosyć czasu  do  o d ­
po k u to w an ia  j e j  w  o g ro d z ie  P r a -  
l o l i n o . »

« Alboli tez , u ro z e śm ia ł  się 
m ó w ca  p o p r z e d n i , «do  o b a rc z e ­
nia się n o w ą  z g r y z o tą  !»

N iez n a jo m y  nie s łu c h a ł  j u z  
d a l ć j , ty lko  z ca łą  m ocą  rz u c i ł  
się w n a t łok  lu d u .

T y m  czasem  o r sz a k  s t a n ą ł  u 
kościoła k a te d ra ln e g o .  B ia n k a  
K a p e l lo ,  o to czo n a  d a m a m i i r y ­
ce rzam i , k tó rz y  p rzy  b o k u  je j  
składali s t r a ż  z a s z c z y t n ą , w y ­
siadła z pow ozu  , p iękna ,  u r o ­
cza  , j a k  an ie lska  postać  z n a d ­
ziem skich  k ra in .  P o  g ło śn y c h  
o k rzy k a ch  l u d u ,  n as tąp i ła  g ł ę ­
b o k a  c isza , w sz y s tk o  za ję te  było 
podz iw ien iem  n adobne j  is to ty  i

u ro c z y s lć m  o c z e k iw a n ie m  n a s tę ­
pnej  chw il i  —  z d a w a ło  s i ę ,  j a k  
g d v b y  w id o k  o b lub ien icy  księcia  
w  zak lęciu  t r z y m a ł  w szy s tk ich  
s w y m  u r o k i e m . — G d y  o t o ,  n a ­
r a z  pośród  w id z ó w  w sz c z ą ł  się 
r o z r u c h  n ie s p o d z ia n y :  « T o o n a !  
to  o n a !» k r z y k n ą ł  j a k iś  m ę ż ­
cz y zn a  g ło se m  n ie w y m o w n e j  ż a ­
ło ś c i—  i m łodz ićn iec  n a d a re m n ie  
w s t r z y m y w a n y  p rze z  żo łn ie rzy ,  
p rz e b iw sz y  się p rzez  n a j l ic zn ie j­
sze t łu m y  ludu  poskoczy ł ku 
B i a n c e ,  w y c ią g n ą ł  ku nićj r a ­
m io n a  i p ad ł  na z iem ię bez p r z y ­
to m n o śc i .  B ia n k a  u s ły s z a w sz y  
ża ło śn y  j ę k  te g o  g ł o s u ,  z w r ó ­
ciła sw o je  oczy  w  tę  s t r o n ę  —  
o g n is ty  ru m ić n ie c  w y ró s ł  na p o ­
b la d łem  je j  l i c u —  ozięb łem  i li­
tu  jącem ok iem  s p o jrz a ła  na o m ­
d la łeg o  m ło d z ie ń c a — i z e b ra w sz y  
w s z y s tk ie s w e  s i ły— w esz ła  ś m ia ­
ły m  k ro k iem  na s to p n ie  w ie lk iego  
o ł ta r z a .

*  *
*

N a z a ju t r z  z r a n a  n ad  b rze g iem  
rzćk i A r n o , z g r a ja  c iek a w y c h  
o toczy ła  m a r t w e  zw łok i m ło d e g o  
m ę ż c z y z n y ,  k tó re g o  w ła ś n ie  w y ­
d o b y to  z to n i .  N ik t  nie z n a ł  tego  
c z ło w ie k a ,  nie zn a le z io n o  p rzy  
n im  an i p ism a  ani ż a d n e g o  z n a k u ,  
k tó ry b y  o n im  d a ł  ja k o w ą  po-
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szlakę; wszyscy przypatrywali 
się ciekawie i z żałością pięknym 
włosom i szlachetnym rysom 
tw arzy nieszczęśliwego. Jedna 
tylko starą ,  zgarbiona mateczka, 
której ubiór okazyw ał, że jes t  
ubogą służebnicą, wpatrzyła się 
weń z osobliwszym udziałem, i 
uroniwszy łzę na jego twarz 
strętwiałą , rzekła po cielni z pła­
czem : « Czy i ty padłeś jej ofiarą 
Eugeniuszu Raggi?»

Imię lo z ust do ust idąc prze­
niosło nakoniee smutny wypadek 
ten do wiadomości jego kre­
wnych.

POC ZĄTEK  SZTUKI L E K ARSK IE J

Sztuka lekarska, dla które: 
starożytność Eskulapa stworzy­
ła na Olympic, wynalazkiem, 
czy dziełem jest samego czło­
wieka. P o trzeb a , wnioskowa­
n ie ,  przypadek, przykład zwie­
rząt , wystarczyły człowiekowi 
dadź początek tej obszernej nau­
ce. Dalsze doświadczenia, więcej 
przykładów, rozwaga zamieniły 
ją  w sztukę, Ilypokrates tw ier­
dzi że za jego czasów już  wysoko 
posuniętą tę znalazł naukę. 1 w 
lamloczesnych udoskonaleniach 
czerpał swoje wielkie o niej po­

jęcia. Jeżeli tak jest czemu nie 
przeezemy w cale, łatwiej poj­
mujemy jego śmiałe a pewne 
kroki, na tak niedostępnym 
innym , skąd inąd gruncie. Mi- 
slorya przecież starożytna nau­
cza n a s , że umiejętność medy­
czna była sekretem , własnością 
wyłączną pewnych pokoleń, ro­
dzin , a nawet kast oddzielnych. 
Była podług tego albo wysoko 
ceniona, albo najniesprawiedli- 
wiej pogardzoną.

W  tym w ieku , w klórym  ży­
jemy w którym się chlubie,ny z 
eywilizacii, wątpliwą jest rze­
czą czyli 2 0  część całej ludności 
ziemskiej zna ją jako sz tukę, 
jako umiejętność.

Przed Cezarem i Augustem 
W łochy  co wyścigły świat ów ­
czesny, w ey wilizacy i , lekarzów 
wcale nie znały. Surowy Katon 
zbyt źle o piaslunach tej nauki 
tuszył. Siedmset lat kwitnącego 
stanu Rzymu upłynęły a leka­
rzów Rzym nie potrzebował. 
Galien , Celsus, Pliniusz i inni, 
twierdzą że za ich czasów, nie 
stała ta naiika w Rzymie na stopie 
doskonałości, jakiej oni w ym a­
gali. W  ogólności była lo mię- 
szan ina , złych pojęć bypokra- 
lesowćj nauki,  zgruhćm i i dzi-
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w acznem i p rak ty k am i;  dziwa­
czne form y, systemala pokrę­
c o n e ,  pełno zabobonnych prób, 
i k u g la r s lw a , s tanowiły  zawo- 
łańszego lekarza. Przeskakując  
od tamtej epoki aź Ho X V I  w ieku, 
takąż albo podobną ty lk o ,  n a ­
potykamy w nauce tej niewiado- 
nmść ( 1 ) ;  owszem często wię­
cej śm ieszności, gdyż  wieki ś re ­
dnie, wieki życia up iorów , istnie­
nia widm , i w iary czarnoksię­
żników w  samych s ieb ie ,  m u ­
siały po lekarzach w ym agać aby 
się osłonili nie tylko szatą o ry ­
g inaln ie jszego , k r o ju ,  ale mgłą 
m is ty cy zm u , k tórąby silniej na 
imaginaciją ówczesnego ludu u- 
derzano. Pospolicie w tamtych 
wiekach Lekarze łączyli A slro -  
log iją , a lud ich posądzało  sp ra­
wki przyjazne z szatanam i.

W  epoce tej ła twowierności 
i oszukania żaden nie sięgnął 
za kres wiadomości Celsa A u ­
reliami i P l in iu s z a , rzadki na­
wet dosięgnąć go odważył się ,

(1) Struś Polak doktór Zygmuntów 
wznawiając w medycynie próbę le ­
karską przez dotykanie pulsu  go­
tował wielkie dla medycyny rozw i­
nięcie, ciężkich doświadczał prze­
szkód i z upartym stoczyć musiał 
walkę zabobonem.

do naśladow nictw a sw ego za ­
wsze mięszać musiał b a rba rzyń ­
s tw o  wieku , i brak tam tym  po­
dobnego przynajm niej t a je n iu ,  
podobnćj zdo lnośc i; w szystko 
k r z y w i ła , wszystko krępow ała 
kahalislyczność i in teres fa ł­
szyw y.

T akie  rafy  musiała omijać m e­
dycyna , i o ostrzejsze nieraz się 
obijać sk a ły ;  za nim przyszła 
do tego stopnia w jakim ją  dziś 
widzićm y. W ie le  przy tym in­
nych do zwalczenia miała kolei. 
Lekarze niezawsze byli tak po­
ważani jak są dzisiaj. Molier 
szydził o s t r o , ale miał p raw o 
i słuszność za sobą , Molier był 
filozofem w ię k sz y m , jak  wielu 
jego  współczesnych.

Cóżkolwiek b ą d ź ,  probiercze 
doświadczenia , przypadek i jak  
powiedzieliśmy przykład zwie­
r z ą t ,  medycynie dały początek, 
a potrzeby wszędy rów nie czuć 
dające s i ę ,  były przyczyną je j  
zamienienia w sz tu k ę ,  jak  w dal­
szym czasie one li tylko na jw ię­
cej przyczyniły się do ulepszenia.

D z ie je ,  fakta geograficzne 
wszystko nas naucza że sztuka 
ta dłużej m oże leżała w kolebce 
niżeli inne umiejętności; było to 
dzieciństwo d łu g ie , a niedołężne,
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było to raczi'j, odznaczenie pię­
knego obrazu , ale do czasu pod- 
m alowania długie dni m istrzowi 
sp łynęły , a spłyń!} jeszcze wieki 
nim o doskonałości wyrzec będzie 
m ożna.

D W A  A N IO Ł Y .

J u ż  w ie ją  p ierw sze  je s ie n n e  c h ło d y ,
Pow racające  c iągną ż o raw ie ;

Nim p ierw szym  lodem  ran ek  zaśk li 
( w ody,

K rążący ry b itw  m uska się  w s ta w ie ,
1 d ła  b ag n is te j czajka u s tro n i 

lirzm iącem i sk rzyd ły  pożegnanie  dzwo- 
(n i .

P rzez  n iep rz e jrz an e  zb lak łc  pastw i- 
( s k a ,

Na pa jęczyny  w ą tły m  k o b iercu  
S łońce  osta tk iem  skarbów  sw ych p o ły - 

( s k a ;
P rzy  konającej lilii se rcu
W ię d n ą c y  m oty l sk rzydełko  sch y la , 

Z astyga  rosa  —  łezk a  d la  m oty la .

W y c h y l  s ię , sło ń ce , w y ch y l w b łę k i-  
( t y !

Z adzw oń , o w ie trze , przez j a r  u s tro n ­
n y

W  pożó łk łe j trzc in y  up ierzo n e  k ity  ;
Z adzw oń, śp iew aku  m ój je d n o to n n y !
N iech  tem u  ś w ia t łu , n iech  te j  pio- 

( s e n c e ,
Z ab y tek  la ta  —  spom nicn ic  pośw ięcę.

W K k a k o w i e ,  C z i o i s

Gdy k ir c h m u r śn ieżnych  zw iśn ie  nad 
( z ie m ią ,

I w ich ro w ate  tch n ien ia  zam ieci 
K w iatam i m rozu  okna mi z ac ie m ią , 

Czem że się w tedy  św ia t m ój roz- 
( św ieci ?

K to m ię śród  n u d ó w  i w ycia b u rzy  
B łogićm i snam i lepszych  dn i odu rzy ?

» J a »  rz e c z e p ra c a : «ja  cię  obłokiem  
Sw ojego św ia ta  p rzed  zim ą s k r y ję .» 

A w y o b ra źn ia : «a ja  cię  urokiem  
Sw ojego tań ca  zim ie o db iję . »
1 ja k  b l iź n ię ta ,  o b ję te  w p o ły , 

Z lecia ły  w m o ję  duszę  dw a an io ły .

W ita jc ie , gońce dobrego n ieba  ! 
N iew yczerpane są w asze dary , 

T y lko  was godnie ugościć  p o trz e b a ; 
Za przeżegnaniem  an ielsk iej p a ry , 
N apojem  ż y c ia , duszy  naczyn ie  

N apojem  ch w ały  przez w ieki p o p łyn ie .

P o d  skrom nej c h a tk i poddaszem  ni- 
( sk ie m ,

G dzie założycie  gospodę w a sz ą , 
P rz e d  w ieśniaczego kom inka ogniskiem  

M yślą się  w ieków  skron ie  opaszą, 
1 m ilionom  za m iliony  

S tan ie  sam otn ik  przez w as pośw ięcony . 
— ooooooo----

S Z A R A D A .

D w a p ie rw sz e , w  kim że u czu ć  n ie 
( w zb u d zi?  

K tóż n ie  l u b i ,  dw óch  d ru g ich ?  jeź li 
( u rodziw e ? 

W s z y s tk o , gdy żyzne szczęśliw e 
G dy p ię k n e , dw a p ierw sze  łu d z i.

k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


